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W  A R S Z A  W A  — Z A M O Ś Ć .
Kok II. Nr. 1 S t y c z e ń  1935.

Do Czytelników.
R o z p o c z y n a m y  drug i  rok pracy.
D o ś w ia d c z e n ie  rok u  u b i e g ł e g o  wykaza ło  za rów no  w a d y

jak i zalety p isma.  Dzięki  śc i s ł emu k o n ta k to w i  z czytelnikami
red ak c ja  miava mo ż no ść  us ta lenia ,  k tó r e  p o s u n ię c ia  nasze  były 
d o b r e  a k tó r e  wadl iwe .

„ W o l n o ś ć  S u m i e n i a ” jest  j e dyn em  te g o  rodza ju  p i sm em 
i r e d a k c ja  u św ia da m ia  sob ie  w całej  pełni  wszys tkie  t r u d n o śc i
związane z p o d ję c ie m  ciężk iego  za dan ia  p rze oran i a  u g o ró w  k le ryka­
lizmu i f anatyzmu.

W s k a z a n i a  ideo lo g ic zne  S towar zys zen ia  O b r o n y  W o l n o ś c i  
S um ien ia  b ę d ą  dla nas  w dal szym c iągu  buso l ą  k ie rowniczą .

Czytel  n ików i sy m p a ty k ó w  p i sma pr os imy o dal szą  w s p ó ł p r a c ę  
za równo przez nadsy łan ie  op i sów wsze lk ich  p rze jawów nie tolerancj i ,  
f anatyzmu,  j ako też  przez w y p o w ia d a n ie  swych k ry tycznych  uw ag
co do t reści  i poz iomu pisma.

W s p ó l n e m i  si łami do jdz iemy do  u p r a g n i o n e g o  celu —  do 
zreal izowania w Polsce całkowi te j  i p rawdz iwej  W ol noś c i  Sumien ia  
i Wy znan ia .  Redakcja.
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Wolność Sumienia.
W olność  sum ien ia  to dzisiaj  z a s a d a  obowiązująca  cały 

świa t  cywi l izowany .  W g runc ie  rzeczy p r z y m u s u  rel igi jnego 
nie było  n igdzie  n aw e t  w świecie  s t a ro ż y tn y m .  Na s t a ro ż y t ­
n ym  Wschodz ie ,  w Grecji  i w Rzymie,  re l igja i pań s tw o  t w o ­
rzyły  ca łość  n ierozdz ie lną .  Od o b y w a t e l a  d o m a g a n o  się nie 
w ia ry  i pobożności ,  bo to są  s p r a w y  późniejsze ,  n iebardzo  
zn an e  re l ig jom s t a ro ż y tn y m ,  ale ku l tu  re l igi jnego.  Tak  było 
w re l ig jach  k a p ł a ń s k i c h  wszędz ie  i t ak  to s f o r m u ł o w a ł  bis ­
k up  k ra k o w s k i ,  Z e b r z y d o w s k i : „W ie rz  sobie  i w kozła ,  jeśli 
chcesz,  a is  mi p łać  dz i es ięc inę !-

W iara  i pobożność  ro d z ą  się dop ie ro  w p ro fe tyzm ie  ży ­
dowskim.  N iewia ra  i b lu źn ie r s tw o  były  cz emś  n ieznanem  
w świecie  s t a ro ż y tn y m ,  bo ó w cz es n a  wiedza  by ła  religją,  
a re l ig ja  wiedzą .  W św ię tych  ks ięg ach  żydow sk ich  mieści  
się obok  teologji ,  kosmolog ja ,  m ed y cy n a ,  p rawo ,  socjologja.  
Rel igje s t a ro ż y tn e  są  tak  da lece  t o l e ran cy jn e ,  że n a w e t  b o ­
gowie  uzna ją  swoje  k o m p e t e n c j e  tylko w g ra n ic ach  p e w n e ­
go s p o łecz eń s tw a  i ich ziemi.  Z asa d a  p l em ienna .  W m o n o ­
te is tycznej  Biblji wódz izrae lsk i  J e f t e  rozm aw ia jąc  z kró lem 
Aminoni tów,  m ó w i : ,.Azaż, coć dał posiąść Kamos, bóg twój, 
tego nie posiądziesz?” (Sędz .  11 ,24)  Gdy N a a m a n  Syry jczyk 
zos ta ł  u z d ro w io n y  przez  El izeusza  i z a p r a g n ą ł  s łużyć  J e h o ­
wie, zwróci ł  się do p ro ro k a  z p ro śbą  szczególną:  „I r z e k ł  
N a a m a n :  niechże będzie dane proszą słudze twemu brzemię  
ziemi na dwa muły. boć nie będzie sprawował więcej sługa twój 
całopalenia i innych ofiar bogom cudzym  jeno Panu” ([I Król. 
5, 17). Bogu iz ra e l sk ie m u  można było  s łużyć  tylko na  jego 
własne j  ziemi.  Ale z tego wynika ,  że Izraelici  uznawal i  k o m ­
petenc ję  innych bogów poza swojemi  w łasnemi  g ran icami .

Rzymian ie  podobn ież  nie narzucal i  n ikomu swoich b o ­
gów, a w Rzymie  o tworzyli  sze roko  swój Pan teon,  aby wszy ­
s tk ie  bogi podb i tych  ludów mogły  znaleźć w nich miejsce* 
a każdy mieszkaniec  p a ń s t w a  mógł  czynić zadość  w y m a g a ­
niom p ań s tw a  i religji ,  odda jąc  cześć bós twom  przez p a ń ­
stwo uznanym.  W dziejach rzymskinh nie było przypadku,  
aby p ań s tw o  odmówi ło  uznania  cudzym bós twom .  Był n a to ­
miast  p rz ypadek ,  gdy now opow s ta jąca  religja odmówi ła  p rz y­
jęcia gościnności  w Pan teo n ie  r zymsk im  i os tro  odwróci ła  
się od pańs twa .  C h rześc i jańs tw o  chciało istnieć niejako poza 
p a ń s tw e m  i, jak to wyzna ł  Ter tu l j an  w swej  Apologji,  nie



Nr. 1 W o l n o ś ć  S u m i e n i a  3

t roszczyć się o sp r a w y  tego świa ta .
Uznanie dla bogów ludów podb i tych  przesz ło  do k o n s t y ­

tucji p ań s tw  w sp ó łcz e s n y ch  w pos tac i  u zn a n ia  dla k a ż d e g o  
wyznan ia  re l ig i jnego lub też dla b ezw yznan iow ośc i .  N aw e t  
abso lu tyzm oświecony  w yra z i ł  się us ty  F r y d e r y k a  Wielk iego 
dość lekceważąco  o religji  „pnńs twowej* .  J e d e r  soli nach 
se ine r  e ig en e n  F asso n  sel ig w e r d e n ” . K ażdy  ma się s t a rać
0 swoje zbawienie  w e d łu g  sw eg o  w ł a s n e g o  fasonu.  Rewoluc ja  
f r an cu sk a  znios ła wszelk i  p r z y m u s  rel igi jny.  Napo leon  zrobił  
w praw dz ie  z religji  ż a n d a r m e r j ę  p a ń s t w o w ą ,  o czem doczytać  
się można m i. w k ap i t a ln em  dzie le  T a i n e ‘a „Les or ig ines  de 
la F rance  c o n t e m p o ra in e "  (Początk i  Franc j i  wspó łczesne j ) ,  
ale ta ż a n d a r m e r j a  nie u t r z y m a ła  się w u rzędz ie  ;i zn ik ła  
z życia f r ancuskiego.

Niema dziś religj i  p a ń s t w o w y c h  i n iema  p r z y m u s u  
w yznan iowego .  Ale i s tn ie je  j e d y n a  na świec ie  instytucja* 
k tó ra  nie uznaje  wolności  sumien ia :  j e s t  n ią  kośc ió ł  r z y m s k o ­
katol icki .  A p o s to ł  Paweł ,  a więc w yso k i  a u t o r y t e t  c h r z e ś c i ­
jański ,  p i sa ł  do swoich  w ie rnych :  „ W s z y s tk ie g o  doświadczajc ie ,  
a co jes t  d o b re g o  t ego się t rzymajcie!*.  To znaczy:  wszys tko  
badaj ,  a co uznasz  za dobre ,  t ego  się t rzymaj .

T ak  sam o w y p o w i a d a j ą  się w s z y s tk i e  k o n s ty tu c j e  
współczesne .  W kons ty tuc j i  z 17 m a rc a  1921 r. s p r a w a  ta 
nie pozos tawia  na jm nie j szych  wątpl iwości .  A r t y k u ł  111 głosi :  
„ W s z y s t k i m  o b y w a t e l o m  p o r ę c z a  s i ę  w o l n o ś ć  
s u m i e n i a  i w y z n a n i a ”. To j e s t  p ro s t e  i w y ra źn e ,  ale 
n ies te ty ,  to pozos ta ło  tylko na pap ie rze ,  bo w rzeczywis tośc i  
jes t  inaczej .  W s y leab u s ie  P iusa  IX z r. 1864 do łączonym  do 
encykl ik i  „Quanta  c u m ”, papież  w y p o w ia d a  się n iedwuznaczn ie :  
„Wyklę ty ,  k tó ry  powie:  Każdy cz łowiek ma wolność  przyjęc ia
1 w y znawan ia  religji ,  j aką  uzn a  za p r a w d z i w ą  przy  świet le  
swego  r o z u m u “.

To nie zos ta ło  o d w o ła n e  i n igdy o d w o ła n e  nie będzie- 
K a i d y  b i skup  rzymski ,  sk ł a d a  w ręce  pap ieża  p rzys ięgę ,  
w której  zna jdu je  się taki  k w i a t e k  zgoła już n iewspółczesny:  
„Here tyków,  odszczepieńców i b u n t o w n i k ó w  przec iwko  panu  
n aszem u  i jego nas tępcom  będę  w ed łu g  sił moich p rześ l ado ­
wać i zwa lczać” . W tekśc ie  łac ińsk im brzmi  to kanonicznie  
tak: „Haereticos,  schi smat i cos  et  rebel los  e idem domino nos t ro  
vel successor ibus  praedic t i s  pro posse  p e r s e ą u a r  et im p u g n abo .” 
J asno  i wyraźnie.  Pańs two  za pewnia  swoim ob ywate lom 
wolność sumienia ,  b i skup  rzymski  przys ięga  swem u panu,
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papieżowi ,  że w e d ł u g  możności  p r z e ś l a d o w a ć  będz ie  tych,  
k tó rz y  k o rz y s t a ć  b ę d ą  z wolności  s u m i e n i a  g w a r a n t o w a n e j  
im przez  pańs two .

Nie chodzi  tu byna jm nie j  o j ak ie ś  teorje,  ale o p r a k t y ­
kę życiową,  o w y p ad k i  p ow szedn ie ,  p o w ta rza jące  się stale.  
Gdzieś  tam t łu m  p r a w o w i e r n y  bije „Badaczy  Pi sma św. tt, 
gdzie  indziej  ks iądz  chce  „ h e r e t y k o m ” o d e b r a ć  zwłoki  z m a r ­
łego  ich w sp ó łw y zn a w cy ,  aby  je p o c h o w a ć  na  w ła s n y m  c m e n ­
tarzu.  W imię czego t ak  się dz ie je? W imię wyłączności  
p a n o w a n ia  rz y m sk ieg o .  W o s t a tn im  ( g r u d n i o w y m  1934 r.) 
n u m erz e  m e to d y s t y c z n e g o  „ P i e l g r z y m a ” czy tam y  o ..napaści 
ks iędza  r z y m s k ie g o  na in e to d y s ty c z n y  k o n d u k t  po g rzeb ow y .  
Rzecz jest  p o p r o s t u  f a n ta s tyc zn ie  dzika.  Zmar ły  Jó ze f  Górka  
wys tąp i ł  z kośc io ł a  r z y m s k ie g o  oficjalnie,  czyli za p o ś r e d ­
nic twem s ąd u  i p rzy łą czy ł  się do kośc io ła  m e to d y s ty czn eg o .  
Gdy umar ł ,  rzecz p ros ta ,  że g r z e b a ł  go d u c h o w n y  wyznan ia  
m e to d y s ty czn eg o .  Lecz oto na ul icy po jawia  się nagle  ks iądz  
r z y m sk i  i ni z tego,  ni z o w eg o  chce  pop ro w a dz ić  k o n d u k t  
ze zw łokami  h e r e t y k a .  Nie do pojęcia! Przecież ci ludzie  
o d m a w ia j ą  p o g rz e b u  swoim cz łonkom,  k tó rzy  się d ługo  nie 
spowiadal i ,  każą  sobie  d ro go  płac ić  za swoją  pos ługę ,  a tu 
ra p tem ,  d a rm o  i w a sy śc ie !  Oczywiście,  k s iądz  rzym ski  nie 
miał  tam co robić i d la tego  zos ta ł  przez m e to d y s ty c z n e g o  
p a s to r a  Najde ra  grzecznie ,  ale s t anow czo  p rz y w o ła n y  do p o ­
rządku.  Cóż zrobić? Zwróci ł  się do policji o pomoc,  zamias t  
g rzeczn ie  p rzep ro s ić  i pójść sobie.  Cóż to za zasada ,  k tó ra  
poz wala nie u s za n o w ać  n aw e t  m a je s t a tu  śmierci  i s m u t k u  
uczes tn ików  o b rz ę d u  ż a ł o b n e g o ?c o

Czy na to n iem a  ra dy?  Czy władze  p a ń s tw o w e  nie m o ­
gą  wziąć pod op iekę  obyw a te l i  swoich,  tak  częs to  n a p a d a ­
nych przez  r z y m s k ą  n ie to leranc ję  i żądzę  w ładzy?  M e to d y ­
s tów znamy i wiemy, że to, co wyczy ta l i śmy w ich piśmie,  
jes t  p rawdziwe.  Znamy ich zbl iska jako ludzi n aw s k ro ś  ucz­
ciwych,  ku l tu ra lnych,  war tośc iow ych  pod k aż d y m  względem,  
lojalnych wobec  p ań s tw a  i spo łeczeńs twa .  Wiem y z wsze lką  
pewnością ,  że gdy by  takich  ludzi było w Polsce ze dwa mil- 
jony, to dzięki  ich pracowi tości ,  inicjatywie,  rzetelności ,  dzia­
łoby się u nas pod względem  gospodarc zym  daleko lepiej, 
niż się dzieje.  Dlaczego więc ludzie tacy m o g ą  być n a p a s t o ­
wani  przez każdego,  komu się podoba  napas to w ać  ich? Dla­
czego s łowo konstytucj i ,  że p ań s tw o  nie odmówi  uznania  ża d ­
nego wyznania  jest  m a r tw ą  l i t e r ą ?  To takie zawstydzające
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dla k aż d eg o  k u l tu r a ln e g o  obywate la!
To sam o dzieje się z Badaczami  P i sm a  św. N aw et  w cza­

sach p r z e d w o j e n n y c h  k o rzys ta l i  oni  z wolności  sumien ia  
i r a p te m  dos ta j ą  się dziś na l is tę p r o s k r y p c y j n ą  „ h e r e t y k ó w 44. 
Dlaczego? Z na łem  p e w n e g o  e l e k t ro t e c h n ik a ,  k t ó r y  p o w ie ­
dział  mi p rzygodn ie ,  że jego bliski przyjaciel ,  cz łowie k  g w a ł ­
to w n y  i pi jak,  p rz em ie n i ł  się do n i ep o zn a n ia  pod  w p ły w e m  
o bcowania  z Badaczami .  P r z e s t a ł  pić, s ta ł  się d o b ry m  p r a ­
co w n ik iem  i t ro sk l iwym  ojcem i mężem.  To j e s t  n a b y t e k  
dla k ażdego  s p o łecz eń s tw a .  A przecież  w iem y  wszyscy,  że 
t ak  zwani  h e r e t y c y  k ł a d ą  wielki  nac i sk  na  o d ro d z e n ie  m o ­
ra lne  swoich  cz łonków.  Czy nie n a l eż a ło b y  więc  w in te res ie  
p a ń s tw a  dać im wolność,  o toczyć  ich t a k ą  opieką ,  j aka  n a ­
leży się k a ż d e m u  o b y w a t e l o w i ?  P a ł k a r s t w o  i n i e to le ranc ja  
nie p rzynosz ą  n ikom u zaszczytu ,  a każdy  taki  w y b r y k  c i em ­
no ty  i wyłączności  byw a  za p i s y w a n y  p rzez  nas z y ch  w ro g ó w  
na  kon to  całej  Polski .  W ład z e  p o w in n y  sko ń czy ć  z tern n a ­
p ra w d ę  i to r a d y k a ln ie  raz  na zawsze .  Wolność  sum ien ia  
j es t  p r a w e m  k aż d eg o  cz łowieka .  Ty lko  ten  nie po t rzeb u je  
i nie uznaje  wolności  sumien ia ,  k to  sum ien ia  nie m a!

Paweł Hulka  - Laskowski.

Paganizm.
( D o k o ń c z e n ie ) .

Z wie lk iem w ra ż e n ie m  o d cz y tu j em y  Dziady.  Ale w y s t a ­
wione  na scenie  z pos tac iam i  an io łów i d j ab łów  t r a c ą  one  
swój urok,  bo u jm ują  m ate r ja l i s tyczn ie  wie rzen ia  ludu.  
Gustaw wym awia :  „Ach na jp iękn ie j sze  święto ,  bo świę to
pam ią tek .  Za cóż znios łeś  d o tychczas  o b c h o d z o n e  Dziad}? 
Na to ksiądz:  Ta u roczys tość  c iągnie z p o g a ń s tw a  początek. . .
Te pó łnocne  schadzki  po ce rkwiach ,  p us tkach ,  lub z iem nych  
p ieczarach ,  pe ł en  g u ś l a r s tw a  obrz ęd  ś w ię to k ra d zk i  p o s p ó l s t ­
wo nasze  w grube j  u twie rdza  ciemnocie. . .

Księża,  czy tylko D z i a d \ ?  C /y  wiele twych ob rzędów 
i p r a k ty k  nie są również  wzię te  ż y w c e m  z wzorów cha lde j '  
skich,  tylko p rzykro jone  i d o s to s o w a n a  do obecnego  p o z io ­
mu ku l tu ry?  Animizm pozos ta ł  sprzed  dz ies ią tków tysię* 
eioleci i wiara  w duchy,  rządzące  dowolnie  światem,  
parzące  na tu ra lny  rzeczy porządek.  I pozos ta ła  również  
magjn, m >jąc ' rzekomo ukrócać  samowolę  i złośl iwość demonów
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i d jabłów, n a k a z y w a ć  im p o s ł u s z e ń s t w o  i pokorę .  Pozos ta ły  
zaklęcia,  p r z e k l e ń s tw a ,  amule ty ,  re l ikwie,  ś rodk i  cudotwórcze ,  
m ogące  zmienić bieg s p ra w  sposo b am i  n adprzy rodzonem i .  
To są w łaśn ie  po czynan ia  pogańsk ie ,  z rodzone  w głuche]  
wiosce ,  gdy  cz łowiek  p i e r w o tn y  o toczony  był  ia jemnicze-  
mi po tęgami ,  woboc  k tó ry c h  um ia ł  się tylko korzyć ,  ale 
walczyć z nimi nie ważył  się.

W s t a ry m  t e s t a m e n c i e  m a m y  tys iące  p rz y k ła d ó w  
an im is tycznego  p o jm o w a n ia  z j aw isk  życia.  Oto Rachel  
u s k a rż a  się na bezdz ie tność ,  jak  p. P u s ło w s k a  i, mówi  do 
Jakóba :  „Daj mi syny,  a jeżeli  nie dasz,  u m r ę “ . Zapal i ł  się 
tedy  gniew  J a k ó b a  na R ache lę  i rzekł ;  Zażem  ja Bóg, 
k t ó r y  z a w śc iągn ą ł  p łód  żywota  tw eg o ?  — P łodność  jes t  dla 
czło wieka p i e r w o tn e g o  w y ra z e m  woli bós twa,  a nie w y ra zem  
czynności  płciowej .  — Dusza  wsze lk iego  ciała wre krwi  jego 
jest.. .  bo k r e w  jest ,  k tó r a  duszę  oczyszcza (3 Mojż. XVII, 11). 
Tak  w łaśn ie  ro z u m o w a n o ,  u to czy w szy  krwi  Soł tykowej ,  by 
oczyścić o p ę t a n ą  S t a c h n i k o w ą  w Nieporęc ie .  Zakon  mówi:  
„Mąż albo n i ew ias ta ,  w k tó ry c h  b y łb y  duch  czarnoksięski  
albo wieszczy,  śm ie rc ią  um rą :  k a m ie n ie m  u k a m i e n u j ą  ich,
k r e w  ich będz ie  na nich (3 Mojż. XX,  27). Niech się między 
wami  nie znajduje ,  k toby prowadzi ł . . .  p rzez  ogień,  t akże  w ie ­
szczek,  guś larz ,  i wróżek i cza ro w n ik  i cza rnoksi ężn ik ,  i ten,  
k tó ry  ma sp raw ę  z d uch y  złymi,  i w y w iad u ją cy  się czego 
od u m a r ł y c h  (2 Mojż. XVIII,  10). Ale p r o r o k  on, albo m i e w a ­
jący sny,  zabi ty  będz ie  (5 Mojż. XIII, 5) Nie przeszkodzi ło  
to p ow s tan iu  k aba ły  św., k tó ra  p ro ro k o w a ła ,  n a d a w szy  22 
w sp ó łg ło sk o m  h eb ra j s k im  war tośc i  l iczbowe i obl iczając na 
tej p o d s taw ie  w a r to ść  w yra zów .

Pla ton  mówi  w Fedonie :  „d u sz e  zmar łych  gdz ieś  bawią,
s k ąd  znowu do życia wracają .  —• Dla tego  Pla ton  s ta ł  się 
p o w a g ą  ko śc io ła  katol. ,  k t ó ry  przejął} wierzen ia  ludów 
s t a ro ż y tny c h  i p i e l ęgnu je  je w pos tac i  rozmai tych  obrzędów.  
Dla tego pagan izm żyje w całej  pełni  n ie ty lko  na wsi, lecz 
i w o ś ro d k ac h  ku l lury ,  gdzie  pan ius ia  z wyższem w y k s z t a ł c e ­
niem s t u k a  w n iem a lo w an e  drzewo,  woła:  „na  psa  u rok !” 
nosi amule ty  i spe łn ia  tys iące  czynów dzikusa  nibyto ze 
śmiechem,  j edn ak  tak, na wszelki  wypadek .  Wróżb ia rk i  
i znachorzy  cieszą się też powodzen iem  w tych sferach,  
a seanse  sp i ry ty s tyczne  n a p a w a ją  za bobonnym  dreszczykiem.  
Pos tępy nauki  ceni się o tyle, o ile dają się przekształcić  
na u lepszenia  techniczne.  Mieszczuch przek ręca  włącznik



od oświe t l en ia  e l ek t ry c zn eg o  z pocz uciem  wyższości  n ad  
wieśniakiem,  p o s łu g u ją c y m  się naf tą ,  choć  zazwyczaj  nie ma 
pojęcia o instalacj i .  Chęć  i m p o n o w a n i a  innym  k u l t u r ą  ma 
dawno  cechy  pogoni  za cudow nośc ią ,  s t a n o w ią c ą  h am u lec  
sam odz ie lnego  myś lenia .  W naszych  dzie jach  m a m y  tego 
liczne p rzy k ład y .  Nie ty lko  p o d n ie s i e n i e  b i s k u p a  S t a n i s ł a w a  
do godności  świę t ego,  n i e ty lko  p r z e o b r a ż e n i e  K o rd e ck ieg o  na 
na rzędzie  cudu c z ę s to cho w sk ieg o ,  lecz n a w e t  za n aszy ch  dni 
tw orzen ie  t. z. cu d u  nad  Wis łą  p ió r e m  Loewy* S t ro ń sk ieg o  
i w y m o w ą  arcyb.  T eo d o ro w icza  dowodzi ,  że k o m u ś  za leży 
na p o d t r z y m a n iu  p r z e s ą d ó w  dz ikusa .

Nasze ubo lew an ie ,  że pom im o  tys iąca  lat c h r z e ś c i j a ń ­
s twa m a m y  jeszcze w całej  pe łn i  p agan izm,  są  o b łu d n e  
i n ieszczera .  Sami  p o d t r z y m u j e m y  p r z e s ą d y  i s t a r a m y  się je 
ut rwalić.  Czy ,z uwag i  na ich u rok  dawnośc i ,  na p iękno,  j a ­
kie umia ł  w y k rz e s a ć  z nich Mickiewicz  w D z ia d ach ?  O, nie! 
W zględy  p r a k ty c z n e  u t r z y m a n i a  różnic  s t an o w y c h ,  z a w o d o ­
wych,  m a ją tkow ych ,  z a r o b k o w y c h ,  n a r o d o w o ś c i o w y c h  i wsze l ­
kich innych,  rozbi ja jących n a ró d  na g rupy ,  k tó rych  i n t e re s y  
są sprzeczne ,  to jest  ten cz ynn ik  h o ł d o w a n i a  dawności ,  t r z y ­
man ia  się w i c r / e ń  pra -ozłowieka .  Nowoży tne  p o szuk iw an ie  
przyczyn  zjawisk,  uza le żn ien ia  od nich s k u tk ó w ,  s t awian ie  
znaku  zapy tan ia  tam,  gdzie  nie da je się na raz ie  w y k ry ć  p r z y ­
czyny, to uczciwe i s u m i e n n e  b a d a n i e  nie t ra f ia  do p r z e k o ­
nania  tym, k tó rzy  chc ie l iby  panować,  za garnąć ,  wyzysk iwać,  
nasyc ić  się d o b ro b y tem .  Ci samolub i  fa łszu ją  wiedzę  w s p ó ł ­
czesną,  aby nadal  być k h s ą  w y b ra ną ,  ko rz y s ta ć  z wsze lk ich  
przywi le jów,  użyć życia.  W y z y s k a n y m  i u p o ś l ed zo n y m
ofiarowują  szczęś l iwość  wieczną.  Tu jes t  ź ródło  tego
paganizmu,  k tó reg o  o ś ro d k iem  jest  bynajmnie j  nie wieś
zapadła ,  lecz s tol ice pańs tw ,  gdzie kuje  się żelazo gorące ,
by nie os tygło  p rzedwcześnie .  Tam na wsi jes t  tylko cech
tego kucia.  Polega  ono na p o d t r z y m a n i u  zamierzch łe j
dawności ,  k tóra  jes t  os to ją  us t ro ju  dzikiego,  gdzie p a t r j a r c h a
jest  panem,  k tó rem u  poddani  są wszyscy cz łonkowie  jego
rodziny i niewolnicy.  On rządzi bez kont rol i ,  wykonu je
polecenia Pana,  z k tó rym  rozmawia  w k rzakach  ognis tych,
na u s t ronnych  górach.  To daje mu władzę  nawet" zabijan a
opornych całemi tysiącami.  Z taką  władzą  i mocą t rudno
s ię  rozs tać .  Nie d z i w o t a  więc,  że p a g a n i z m  ma b a r d z o  s i lne  
p o d s t a w y  s w e g o  i d n i e n i a ,  a wieś ,  c h r z e ś c i j a ń s k a  z imien ia ,  
d ł u g o  j e s z c z e  b ę d z i e  t k w i ł a  w s t a r y m  p r z e s ą d z i e .

Dr. W. Miklaszewski.



Ze świata.
Klerykali w M eksyku ukam ienow ali dwie osoby.

P r z e c iw ie ń s tw a  re l ig i jno -p o l i tyczn e  o s ią g n ę ły  w os ta tn ich  cza s a ch  n ie ­
bywałe w M ek syk u  napięc ie .  W  Puebla ,  g łó w n em  m ie ś c i e  stanu t e g o  s a m e ­
go  imienia,  s fa n a ty z o w a n y  i p od be ch tan y  przez  k ler  t łum u k am ien ow ał  Mi-  
caela  O r te g a  oraz córką  jej En ed in ę  C a s t i l l ę ,  k tóre  przybyły  do t e g o  miasta,  
ce lem  w y g ło s z e n ia  o d c z y t ó w  a n tyk leryk a ln ych .

Zanim policja nad bieg ła  z pomocą ,  ob ie  k o b ie ty  pon ios ły  śm ierć  pod  
gradem  kamieni,  k tórem i  zarzucił  je rozjuszony  mot łoch .

( „ R o b o t n ik ” nr. 443  z r. 1934)  

Poprawa budżetu.
Miljon z ło tych  monet  w a ty k a ń s k ic h  r o z s z e d ł  s ię  w śr ód  pątn ików,  z a ­

kupujących je ,,na pamiątkę'*.  A ż e b y  zarob ić i na u b o żs zy ch ,  kaza ł  papież  
osta tn io  wybić  ta k że  m onety  srebrne  i bronzow e,  również na sumę miljona  
l irów.

W yk oszlaw ien ie  religji.
W  Hiszpanji  obchodz i l i  r z . -k a to l icy  na „ ś w ię te j"  g ó r z e  P o g n o  de Fran-  

cia 500 rocznicę  pojawien ia  się  „cudownego** obrazu .  Tłum, z łożon y  z 15 000  
osób,  ś p iew a ł  nabożne pieśni ,  wykonując. . .  równie  nabożne  tańce .

Konkordat nie pomaga.
D zienn ik  w a ty k a ń sk i  „ O s s e r v a t o r e  R o m a n o ” doniós ł ,  że w N ie m c z e c h  

p olecono  Policji  kon tro low ać  akcję za k o n ó w  k a to l ic k ich  i ś l e d z i ć  ich s t o s u n ­
ki z zagranicą.

Przyszła  kryska...
W  Turcji d yk ta tor  Kemal pasza  (zw any ob e c n ie  „ A t a t u r k ”), zabronił  

duchownym w sz e lk ic h  wyznań  noszen ia  od rębnych  szat  poza świątynią .  Misjo­
narzy k ato l iccy ,  p rzebyw ający  w tym kraju, muszą  być w rozpaczy.

Dość mają Rzymu.
W  S ied m io g r o d z ie  na W ę g r z e c h  rozpoczą ł  s ię  w ie lk i  ruch przebudzen ia  

religi jnego.  W e d ł u g  pism szw ajcarsk ich  ruch ten  przyrównać można do z w y ­
c i ę s k i e g o  pochodu wyznania  h e lw e c k i e g o  na W ę g r z e c h  w r. 1556. W  wielu  
mie jscow ośc iach  odbywają  s i ę  pod go łem  niebem zebrania  ew an ge l i zacy jn e ,  
w których biorą udział  tys iączne  rzesze .

8  W  o  1 n  o  ś  c S  u  m  i o  n  i a  Nr .  1

Z a k ł a d a j c i e  Oddziały Stowarzyszenia 
Obrony Wolności Sumienia w Polsce!

P i s z c i e  do  „W o l n o ś c i  S u m i e n i a ” o w s z e l k i c h  
p r z e j a w a c h  n i e t o l e r a n c j i  i f a n a t y z m u .

m



Nr.  1 W o l n o ś ć  S u m i e n i a 9

ILUSTRACJA ICH KULTURY I MORALNOŚCI.
Kler  rz ym sko-ka to l i ck i  s ta le  d e k l a m u j e  p i ę k n e  h a s ł a  

o miłości  bl iźniego.
J a k  ta mi łość  bl iź­

n iego  w y g lą d a  zblis- 
ka,  op i sa l i śmy  już w 
Nr. 4 „Wolności  S u ­
m i e n i a ” z 1934 r.

Obecn ie  p o d a j e m y  
fo togra f j ę  b u d y n k u  
Kośc io ła  N a r o d o w e ­
go, w b a r b a r z y ń s k i  
s p o s ó b  zn iszczonego

w Łopuszce  Wielkiej ,  pow.  P r z e w o r s k i e g o  p rzez  r z y m s k o ­
kato l icki  s f a n a t y z o w a n y  mot łoch .

Z prasy klerykalnej.
Moralność m łodych klero-endeków . „ A k a d e m i k  Pol­

ski",  o rgan  k le ro - en d ek ó w ,  w y c h o w a n y c h  w s t ęch łe j  a t m o s f e ­
rze n ie to leranc j i  i f a n a t y z m u  p rzez  s w y c h  r z y m s k o - k a to l i c ­
k ich  p re fek tów ,  w N. 3 z d. 1-15 j s tycznia 1935 r. w a r t y k u ­
liku p. t. „Zas łużona  k a r a ” c ieszy  się,  że „ki lka  dni  p rz ed  
f e r j a m i” w Z ak ładz ie  Fizjologji  U. W. zos ta ł  w y g w i z d a n y  
i obrzucony  zgn i ł emi  ja jami  p rzez  swoich  s łu ch ac zy  dz iekan  
wydz ia łu  l eka r sk iego ,  prof.  Venulet*.  W da l szym  ciągu  a u to r  
notatk i  wyjaśnia,  że prof.  V enu le t  „pon iós ł  o d p o w i e d n i ą  k a r ę ”
za swe  p o g lądy  rel igi jne,  k tó re  snać  nie o d p o w i a d a j ą  p o g l ą ­
dom k lero-endeckie j  młodzieży  akadem ick ie j .

Z uchw a l s tw o  k le ro - en d eck ich  s m a r k a c z y  budzi  zgrozę
i zmusza  do p o w aż n eg o  za s ta n o w ien ia  się nad  ich — m o ra ln o ­
ścią i kul turą .

A więc w e d ł u g  nich a r g u m e n t  pa łk i  ma decydować  
w dziedzinie u s t o s u n k o w a n i a  się do z a g ad n ień  religi jnych!

Coś jes t  nie w p o rz ą d k u  z młodzieżą  w y ch o d z ącą  ze 
szkół  ś rednich;  widać  p re fekci  r zymsko  kato l iccy  za mias t  
Chrys tusowych  zasad  miłości b l iźniego zaszczepil i  tym m łodz ień ­
com jad n ienawiśc i  wyznaniowej  T ak a  je s t  ich moralność!

N i e p r a w d a  „ P r a w d y  K a t o l i c k i e j 1*. Wychodząca  w Radomiu  
„Pra wda  Ka to l i cka”, nosząca  p o d ty tu ł  „czasopi smo p o ś w i ę ­
cone obronie wiary katol ickiej  p rzed  sekc ia r s tw em " ,  stale 
zamieszcza nieścisłe i n i ep raw dz iw e  wiadomości  o poszcze­
gólnych wyznaniach  rel igi jnych w Polsce. I tak w Nr. 12
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tego pfsfemka znalaz ła  się b a ł a m u t n a  n o t a t k a  o Kośelele Na­
rodowym,  p rzyczem  a u t o r  p o m ies za ł  o so b ę  ks. P a d e w s k i e g o  
z Po l sko -N arodow ego  Kościoła  Ka to l i ck iego  z o s o b ą  ks.  bis* 
b u p a  . P e r k o w s k i e g o  z Kościoła S ta ro -K a to l i ck iego  Rzeczy­
pospol i te j  Polskiej .  P o n a d t o  p i s em k o  to zaw ie ra  jak  zwykle 
s z e r e g  n ap a s t l iw y ch  w z m i a n e k  na ró ż n e  g r u p y  wyznaniowe,  
a między innemi  na  m e t o d y s t ó w .  M etodyśc i  nie p o d o b a ją  
się „P ra w d z ie  Katol ickiej*  d latego. . .  że ang l icy  n iechę tn ie  
u s to su n k o w a l i  się do z a g a rn i e n i a  G ó rn e g o  Ś lą ska  i Gdańska .  
Logika  n a p r a w d ę  katol icka!  Zbada jc ie  lepiej  panowie ,  co 
rob i ł a  dyp lom ac ja  w a t y k a ń s k a  w s p ra w ie  G órnego  Śląska.

P i sem ko  to pow inno  zmienić  t y t u ł  na „N iep raw da  
k a t o l i c k a ”, bo zby t  dużo zaw ie ra  w iadom ośc i  n iep rawdz iw ych .

Ignorancja „Merkurjusza Polskiego'*. G r o n o  k le ro - en de c-  
kich m ło d z ie ń c ó w  wyda j e  w W a rs z a w i e  p i s e m k o  p o d  ty tu łem 
„M erk u r ju sz  Polski  O r d y n a r y j n y ” . O t ó ż  w N. 49-50 z dn ia  24 
g ru d n ia  1934 r. t e go  „ M e r k u r j u s z a ” nie tylko o rd y n a ry jn e g o  ile 
o rd y n a r n e g o ,  znalazła  się w p ro s t  o r d y n a r n a  n a p a ś ć  na cz c ig o d n ą  
o s o b ę  p a n a  p r o fes ora  dr.  H e n r y k a  Ułaszyna.

Zap a lo nym  wielb icie lom ś r ed n io w ie cz a  nie p o d o b a  się, że 
prof.  Ułaszyn wykazuje  zb rodn i c zą  dz ia ła lność  Inkwizycji  i ch cąc  
p rzekreś l i ć  wszystkie  d o w o d y  h is to ryczne  i d o k u m e n ty ,  zg łupia  
f rant  czep ia ją  się o s o b y  prof.  Ułaszyna.

Radz im y m ł odz ie ńc om  z „ M e r k u r j u s z a ” na jp ie rw o d b y ć  p o ­
ważne s tud ja  h is toryczne,  a p o t e m  d o p i e ro  d e c y d o w a ć  czy is tnia­
ła Inkwizycja i czy pa lono  ludzi w Hiszpan j i  i w Polsce.

Jeżel i  poza  d an c in ga m i  i p isaniem ba j du rze ń  młodz ieńcy 
ńie mają wiele czasu,  wskaz u j em y  im na k ró tkie  ro zp raw y  o In­
kwizycji :

1) „Inkwizycja świę ta  w P o l s c e ” M. W a w rz en ie c k ie g o ,  „ W o l ­
ność S u m i e n i a ” nr. 3 z r. 1934;

2) „Ś w ię ta  Inkwizycja w P o l s c e ' ’ A.  Posa ,  „P ie lg rzym P ol ­
sk i” , nr. 1 z r. 1935.

Kącik abstynencki.
Pism a codzienne doniosły ,  że w czas ie  świ;}t B o żeg o  N arodzen ia  1934 

roku w samej tylko W a rs za w ie  zanotowano ok o ło  200 w ypad ków  os trego  
zatrucia alkoholem, co prócz objawów choroby sp ow od ow ało  ponadto  zak łó ­
cenie  spokoju, bójki, n ie s zcz ęś l iw e  wypadki,  c i ężk ie  u szk o d z en ie  ciała i sa-  
mobó jstwa.
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D e k r e te m  z paźdz iern ika  1934 r. zn ie s iono  w P o l s c e  i s tn ie jące  od r. 
1920 prawo ludnośc i  do p leb iscy tu  (p o w s z e c h n e g o  g ło so w a n ia )  za z a m k n ię ­
ciem szyn k ów  w danej gmin ie .

* **
R o zp o rzą d zen ie m  Ministra S k arb u  z k ońca  grudnia  1934 r. zw oln iono  

od w sz e lk ich  opłat sp rzed aż  napojów a lk o h o lo w y ch  w m ie j s co w o ś c ia ch  (wsiach
i m ia s tecz k a c h )  l i czących  do d w óch  t y s i ę c y  m ie s z k a ń c ó w .

*  **
j a k  widać z u rzędow ej  s ta ty s ty k i  (Mały  R o czn ik  S t a t y s t y c z n y  1934,  

str. 94) ludność  P o l sk i  w roku 1933 w ypal i ła  ty ton iu  za 486 mil jonów z ło ­
tych,  zaś s a m e g o  ty lk o  c z y s t e g o  sp irytusu  dla  c e l ó w  s p o ż y c ia  nabyła  za 251 
miljonów z łotych.

*
*  *

W e d łu g  najnowszych  badań prawie  1,4 d z iec i ,  k tórych  rod z ice  (ojc iec  
albo matka) oddają się  pijaństwu, choruje na tubarkuły ,  t e  zaś  k tórych  o r g a ­
nizm oprze się  gruźl icy,  prawie  z a w s z e  objawiają  c h a r ła c tw o  i s k ło n n o ś ć  do 
innego rodzaju chorób.  N ied a rm o  p raw odaw ca  L ik urg  w S p arc ie ,  chcąc  w y ­
gubić  podbite  s z c z e p y  (he lo tów ) ,  p r o te g o w a ł  w śród  nich a lkoho l izm .

*  **
W y g lą d a  to na żart,  ale jest  fa k tem ,  że d y r e k to r  m iędzynarod ow ej  

central i  p ropagandow ej  dla s p r z e d a ż y  wina,  p. D ou arch e ,  na zebraniu  propa-  
gan d ow em  w Miluzie  d. 26 maja ub. r. przyzna ł  s ię ,  że  sam ze  w z g lę d ó w  
zdrowotnych  od 10 lat nie używa a lk oho lu  w żadnej  formie .

Od Administracji.
Do niniejszego numeru „Wolności Sumienia” dołączamy  

broszurą p . t .  „ S z k i c e  a n t y k l e r y k a l n e ” dla prenumerato­
rów, którzy opłacili prenumeratą czasopisma wraz z dodatkami.

Wobec nadesłania przez  wielu prenumeratorów prenume­
raty w dotychczasowej wysokości, Administracja przypomina,  
że na rok 1935 prenumerata „Wolność Sumienia” wynosi:  

b e z  d o d a t k ó w :  z d o d a t k a m i :
rocznie . . . .  2 zł. 40 gr. rocznie  . . . .  4 zł. 80 gr. 

półrocznie  . . . .  1 zł. 20 gr. półrocznie . . . .  2 zł. 40 gr.
z a g r a n i c ą :  bez dodatków rocznie 1 doi., z dodatkami 2 doi.

Przy zbiorowej prenumeracie 5 egz. 20 proc. rabatu, przy  
10 egz. 35 proc. rabatu.

Prenumeratą uiszczać należy zapomocą przekazów  rozra­
chunkowych, adresując: Czasopismo „Wolność Sumienia”, Z a ­
mość. Przekazy rozrachunkowe są sprzedawane w każdym  urzę­
dzie pocztowym w cenie 1 grosza, przyczem poczta załatwia 
przekazywanie pieniędzy bezpłatnie .

A D M I N I S T R A C J A .
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Wolna trybuna czytelników.
U d z ie la m y  tfłosu cz y te ln ik o m  pragnącym w y p o w ie d z ieć  

s ię  w k w e st jach  zw ią z a n y c h  z za g a d n ien ie m  w oln ośc i  s u ­
mienia  i wyznania .  R e d a k c j a .

I.

O zadaniach Stowarzyszenia Obrony 
Wolności Sumienia.

„Katol icka A g en c ja  P r a s o w a ”, czyli  K. A. P. z a n ie p o k o ­
jona  wieśc ią  o m i ę d z y w y z n a n i o w e m  p o r o z u m i e n i u  w sp raw ie  
kon iecznej  o b ro n y  wolności  s u m ien ia  i w y zn a n ia  n i eu zn a n y ch  
po k i lk u n a s tu  la tach  i s tn ien ia  w y zna ń  re l ig i jnych  w Polsce,  
zamieszcza  w p ra s i e  a r t y k u ł y  o s e n s a c y j n y c h  ty tu łach ,  o ś w i e t ­
lając oczywis ta  po k l e r o e n d e c k u  z a m ia r y  S to w a rz y s z e n ia  
Obrony  Wolności  Sumien ia ,  k tó r e  jej z d a n ie m  „ m a  zwalczać 
kośc ió ł  r z y m s k o - k a t o l i c k i ” .

W p o g a r d l i w i e - l e k c e w a ż ą c y m  tonie  K. A. P. * owsk ie j  
p r a s y  znać z d e n e r w o w a n i e  i b lady s t r ac h  p r z e d  tą  o r g a n i ­
zacją.  W s z a k  zaża r t e  walki  w e w n ę t r z n e  tych  w szys tk ich  
„ s e k c i a r z y ” w Polsce by ły  p rzez  tyle lat  w o d ą  na  m ły n  dla 
K. A. P. Kler  rzymsk i  s z a c h o w a ł  w ład z e  „ a r g u m e n t e m ” j e ­
dynym:  „ S e k t  w Po lsce  niema.  J e s t  ty iko  p o t ę g a  r z y m s k i e ­
go kościo ła .  Nie wierzycie?  Z a im p ro w izu jem y  w am  o d p u s t  
w Częs tochowie ,  a p r z e k o n a c i e  się, że m asy  są w ie rne  Rzy- 
m o w i“ . Zwab io ne  r e k la m ą  „W ieczo rów  W a r s z a w s k i c h ”, „ P ra w d  
K ato l i ck ich”, „ R y c e r z y ”, „ D z w o n k ó w ” i różnych  „ P o s ł a ń c ó w  
do Ż y t e k ” t łum y  c iem n eg o  ludu w y p e łn i ły  C zęs to ch o w ę  po 
brzegi .  Na iwnych lo p r z e k o n a ło ,  oczywis ta .  Gdy lud w r ó ­
cił z czę s to ch o w s k ieg o  odpus tu ,  szed ł  do Kościoła N a r o d o ­
wego,  do E w ange l ików ,  B ap tys tów ,  M eto d y s tó w  i innych  
wyznań,  bo w ew n ę t rzn ie  h o łdow a ł  za sad o m  przez  te w y z n a ­
nia g łoszonym,  chcia ł  i chce  wolności  sumien ia  i wyznania .  
Lud chce  w e d łu g  p r a w d  C h ry s tu s a  Pana  pos tąp ić  k ro k  
naprzód  ku wolności  i być szczęś l iwym.  A pos to ł  Paw e ł  
bowiem tę wolność zalecał  wyznawcom,  wolność,  k tó ra  walczy 
przeciw niewoli  ducha  „S t ó j c i e ż t e d y w t e j  w o l n o ś c i *  
w k t ó r e  j w a s  C h r y s t u s  w o l n y m i  u c z y n i ł ,  a n i e

R O Z P O W S Z E C H N I A .1 C 1 E
„ W O L N O Ś Ć  S U M I E N I A " !
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p o d d a w a j c i e  s i ę  p o d  j a r z m o  n i e w o l i ” — pi sa ł  on 
do swych  w ie rn y ch  Gala tów.

Kons ty tuc ja  p o ręcza  w s z y s tk im  o b y w a te lo m  wolności  
sumien ia  i wyznania .  Po ręcza  od lat  c z t e rn a s t u  i... tej 
wolności  n ie ty lko  w y zn a w ey  Kościo ła  P o l sko -N aro d ow eg o  
Katol ickiego w liczbie 200 ty s ięcy  nie mają ,  lecz nie m a ją  
również  i l iczne inne w y zn a n ia  z p o w o d u  n i e z o r g a n i z o w a n i a  
się w j e d e n  wie lk i  obóz  an ty rz y m s k i ,  w j edno  p o tężn e  
S towarzyszen ie  O brony  Wolności  S u m ie n ia  w Polsce ,  k t ó r e b y  
puka ło  us tawicznie  i p r z y p o m i n a ł o  k o m u  należy  o o b o w i ą z k u  
w p ro w a d z e n ia  w życie p r z e p i s ó w  Konstu tuc j i .

S to w arz y sz en ie  musi  mieć c h a r a k t e r  a n ty r z y m s k ie j ,  
an ty pap ie sk ie j  ‘organizacj i ,  gdyż  Kzym p a p ie s k i  u t r u d n i a  
wszys tk im w y zn an io m  u z y s k a n ie  n a leż n y ch  im p r a w  pub l icz ­
nych,  aby u jarzfn iając  inne wyznan ia ,  s a m  p o s i a d ł  n ie ty lko  
wyłączne  p ra wa ,  lecz i o g r o m n e  przywi le je  w Polsce .

Kościół  N a ro d o w y  Katol icki  zanim p rz y s t ą p i  do S.O.W.S.  
— zbada  d o k ła d n ie  cel, z a k re s  dz ia łan ia  o ra z  ideo w y  k i e r u n e k  
tegoż:  Jeżel i  za rząd  s t an o w ić  b ę d ą  ludzie  ideowi ,  k tó rzy
po t ra f ią  nadać  S to w a rz y sz e n iu  c h a r a k t e r  m i ę d z y w y z n a n i o w e ­
go o rg a n u  o b ro n y  k ażdego  p o k o k r z y w d z o n e g o  w p r a w a c h  cz ło­
w i e k a — s p e łn ią  swe c h w a l e b n e  z a d an ia  i p o z y s k a ją  dla S t o w a ­
rzyszenia  wszys tk ie  wyznania  mnie j szośc iowe.

S.O.W.S. obe jm uje  w szys tk ich  p o k r z y w d z o n y c h  w p r a ­
wach,  wszys tk ich  p o w ta rzam ,  n a w e t  wolnomyś l ic ie l i ,  gdyż  
szanujące  się wyznania  nie chcą,  ani  pa łką ,  an i  więz ien iem 
na wzór  św. r zymskie j  inkwizycj i  c i ągnąć  n i e d o w i a r k ó w  do 
sw ego  g ro n a  i zmuszać  ich do p r a k ty k ,  w k t ó r e  nie w i e ­
rzą...

T a k  więc,  k o c h a n y  K .A .P . - i e ,  racz przyjąć  to moje  
oświadczen ie  do wiadomości ,  k ieru j  się w przysz łośc i  choć 
swem K.A.P. - cańsk im  su m ien iem  w walce  z h u m a n i t a r n ą  
akcją  p o k rz y w d zo n y ch  ludzi o swe  p ra w a  i wolność  s u m ien ia  
we własne j  Ojczyźnie,  za k tóre j  wolność  ci w łaśn ie  „ h e r e t y c y ” 
często w g ró b  się kładli  i Jej  g ran ice  s e rd e c z n ą  k rw ią  
znaczyli. . .  Nie wymyśla j  nam od żydów,  bezbożników,  m a s o ­
nów, bo lszewików i sekciarzy ,  bo tein o s t a tn i em  m ianem  oni 
już się sami  z lubością  i h u m o re m  nazywają ,  n a w e t  na wsiach 
kieleckich i lubelskich,  gdzie  ich jes t  pół  na-pół  z ludnością  
p ro -p a p ie s k ą .

Part ]e  poli tyczne nas  nic nie obchodzą .  Są od tego 
politycy. My mamy pańs tw o  i pa t r jo tycznie  wychow ać  lud



i t ak i  twórczy  e l e m e n t  o d d ać  Ojczyzny p rz ew o d n ik o m .  
Każdy  o b y w a te l  ma rozum,  a b y  d ecy d ow ał ,  w k t ó r e m  s t ro n n i ­
ctwie leży jego  nadz ie ja  szczęścia.  P. p ose ł  Świą tkowski ,  
choć socj a l i s t a— znany  j e s t  o d d a w n a  w Polsce  jako  b e z in t e r e s o ­
w n y  o b ro ń c a  k a p ł a n ó w  naszych ,  przez  różnych  in k w izy to ró w  
g n ęb io n y ch  za wolność  wyznania. . .  Nie uchodz i  t ak że  za w ro g a  
religj i  żadnej . . .

Wojny  k rzyżow e j  S. O. W. S. n a r az ie  nie przewiduje . . .  
Niema obawy. . .

A więc.. ,  . s e k c i a r z e ” łączc ie  się!
Sądzę ,  że ha s ło  a p o s to ł a  Paw ła  znajdz ie  tu za s to s o w a n ie :  

„W  rzeczach koniecznych jedność, w wątpliwych i niekoniecznych  
wolność, a we w szys tk iem  miłość .”

Jeżęj i  w imię C h r y s t u s a  id ea łó w  m a m y  zwyciężać,  
m us im y  w obec  za lewu  k l e ry k a l i zm u  i k r z y w d y  p rz ezeń  nam  
wyrz ądzone j ,  więz ień,  oszcze rs tw ,  g w a ł t ó w  i t. p. iść r a zem  
zw a r ty m  f ro n te m  i zdobyć n a leż n e  n am  p raw a .  Najwyższy już 
czas!
W a r s z a w a ,  1. 2. XII. 1934.  Ks. St. Piekarz

prob. w a r s z a w s k i  K. N.

II.

Biblja a Kopernik.
W a r ty k u le  M. W a w r z e n ie c k i e g o  „Kler  a K o p e r n i k ”, za­

m ieszczonym w N 6 „W olnośc i  S u m ie n ia "  u d e r z y ł a  mnie 
p e w n a  n ieścis łość.

Autor  twierdzi ,  że s y s t e m  p l a n e t a r n y  K o p e r n i k a  „z a d a ł  
ba rdzo  p o w aż n y  cios żydow sk ie j  Bibl j i”. T w ie rd zen ie  to je s t  
n i e d o k ł a d n e  i zwrócone  nie p rz ec iwko  klerowi,  lecz Biblji, 
k t ó r a  jes t  w zupe łne j  zgodzie z s y s t e m e m  ko p ern ik o w sk im ,  
a n a w e t  więcej ,  bo w niej w łaśn ie  d o p a t ru j e m y  się g en e zy  
tegoż  w łaśn ie  sys t em u .  P rzez  w czy tyw an ie  się w jej p r a s t a ­
re  kar ty ,  n iepozbawione  na tchnień ,  K o p ern ik  doszed ł  do tak  
gen ja lnyeh  wniosk ów i don ios łego  odkrycia .

Oto co powiedz ia ł  o tern Mickiewicz dnia 22 g rud n ia  
1840 r. w Kolegjum f r a n cu sk iem  w Paryżu:  „ . . . Jeden ze zna* 
korni tych p i sarzy  f r ancusk ich  rzekł ,  że Kopernik ,  czytając 
Biblję, w pad ł  na g en ja lne  p o m y s ły  o sy s tem ie  s łonecznym 
i zdanie to może być nie bez racji ( w y k ł a d y  o l i te ra turze  
s łowiańskiej ,  Tom I).

Istotnie,  że „nie bez rae j i“, bo aż „zbyt wyraźnie  tkwi 
ona w Biblji. Pozwolę sobie przytoczyć  tu n iektóre  pozycje
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z tej księgi  świętej  w celu u z a s a d n ie n i a  zw ro tu  „nie bez  
racj i“ , a mianowicie  :

„...a z iemię zawies i ł  na n i c z e m “ — mówi  Hiob 26:  7, albo 
„. . .Błyskawice jego ośw ieca ją  o k r ą g  św ia ta  — mówi  Psalm 
9 7 : 4 ;  „...On będz ie  sądz i ł  o k r ą g  świa ta  w sp ra w ie d l iw o ś c i ” 
Psi. 98 :9 ;  jes t  wiele innych  jeszcze  an a lo g iczn y ch  zwro tów,  
t r ak tu j ący c h  o t em zagadn ien iu .

A u to r  „De r e v o lu t io n ib u s  orbium c o e l e s t i u m “ (O o b r o ­
tach  ciał  n i eb ie sk ich )  zada ł  swein  o d k r y c i e m  p o w a ż n y  cios 
nie Biblji, lecz f a n a ty czn y m  p o g ląd o m  k le ru  rz y m sk ieg o .

Jeżel i  k i e d y ś  „uznano ,  że wielki  a s t r o n o m  s y s t e m e m  
swoim zg rzeszył  przec iw Pismu św., w y k l ę t y m  zos ta ł  p rzez  
p a p i e ż a ”, to dziś m o żem y  śm iało  twierdzić ,  że czyny te b^ ły  
wielkiemi g rz e c h a m i  d u c h o w i e ń s t w a  i p ap ieża  p rzec iw  Biblji ,  
jej Auto rowi ,  św ia t łu  wiedzy  i ludzkości !  Innemi  s ł o w y  Ko­
p e rn ik  n ie ty lko ,  że nie zadał  c iosu  Biblji,  lecz o d w r o t n i e  — 
w y k a z a ł  jej d o n io s łą  rolę,  j a k ą  o d e g r a ł a  na  t e r e n i e  u m ys ło -  
wości  ś redn iow iecza  i r e n e s a n s u .

Chodzi ło  mi tu o nic innego ,  j ak  ty lko  o o b j e k t y w n e  
t r a k t o w a n i e  rzeczy.

W a r s z a w a ,  ci. 11. XII-34.  Ludwik Kostkiewicz.

III.

O wolności sumienia.
W yraz  „ s u m i e n i e ” w naj i s to tn ie j szem ,  p e ł n e m  zna cze ­

niu, oznacza ca ło k s z ta ł t  n a jd o s k o n a l s z y c h  uczuć cz łow ieka  
danej  epoki ,  u j awnia jących  się nazewną t rz ,  a s to s o w a n y c h
w życiu codz iennem  względem bl iźniego,  jak  również  w zg lę ­
dem  świa ta  zwierzęcego.

W y p ły w a jąc  z samej  n a tu ry  cz łowieka ,  te n a j d o s k o n a l ­
sze uczucia i myfMi w żad en  sposób  nie m o g ą  być u j a rz m io ­
ne, uszczuplone ,  lub za k azy w an e ,  lecz m u szą  być wolne  jak  
czys te  powiet rze,  k tó rem  człowiek  o d d y ch a ,  a lbowiem wol­
ność myśli  i sumien ia  nie jes t  ż ad n ą  ł a s k ą  władzy ,  lecz przy-
rodzonem  p ra w e m  człowieka,  jes t  wskaźn ik iem  czyli b a r o ­
m e t rem  s topn ia  ku l tu ry  i ewolucji .

Poszukując  w historj i  czasów s t a ro ż y tn y c h  kolebki  p o ­
ws tan ia  idei  wolności  sumien ia  i myśl i  człowieka,  na t r a f i a ­
my właśnie  w Indjach  na świe t l aną  pos tać  Sakji  Muni, zwa­
nego Buddhą,  który,  ze rw aw szy  więzy, łączące  go ze s t a ry m  
światem,  jego t radyc jami  i uro jonemi  pojęciami ,  zaczął  g ło ­
sić wolność sumienia  i myśl i  cz łowieka  w poszukiwaniu

i
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prawdy ,  a za razem  n aszk icował  k i e r u n e k  nowe]  nauki  i no ­
wego  życia.

J e d n a  z p o d s t a w o w y c h  za sad  b u d d y z m u  jes t  n a s t ę p u ­
jąca: „Należy o k a z y w a ć  t a k ą  s a m ą  to leranc ję ,  t a k ą  s a m ą  w y ­
ro zumia łość  b r a t e r s k ą  w zg lęd em  w szys tk ich  ludzi bez  róż ­
nicy, zaś n i e w y c z e rp a n ą  d o b ro ć  w z g lę d e m  okazów świa ta  
zw ie rzęcego

Z p rzykazan ia  tego,  k t ó r e  nie pomija  żadnej  r a sy  ani 
religji ,  a k tó r e  o be jm u je  n a w e t  św ia t  zwie rzęcy ,  widz imy jak 
w zn io s łą  ideę  to lerancj i  s tw o rz y ł  b u d d y z m  w czasach,  gdy 
ca ła  ludzkość  b} ła jeszcze  p o g r ą ż o n a  w b a r b a rz y ń s t w i e .

O ile czy te ln icy  „W olnośc i  S u m i e n i a ” b ę d ą  t ego  p r a g ­
nęli ,  c h ę tn i e  o g ło szę  szkic,  o m a w ia j ą c y  nauk i  m o ra ln e  b u d ­
d yzm u  oraz  w p ływ ich na ludzkość  w spó łczesną .

W arszaw a .  Antoni Januszk iew icz ,
emer .  sędz ia .

H E N R Y K  U Ł A S Z Y N

Z walk z kłamstwem
N ad  wami,  s łudzy  k łam stw a ,  lu d zk ość  

w yzw olon a  w C h r y s tu s ie  w yrzek n ie  s t r a s z ­
l iwe p r zek leń s tw o :  H ańba  wam na wieki!

A. C i e s z k o w s k i .

Poznań ,  1934 r.

Dla p r e n u m e r a t o r ó w  „Wolnośc i  Sumienia*4 cena  
u lg ow a  1 złoty,  z p r z e s y ł k ą  1 złoty 20 groszy.
Do .nabycia w Adm in is tracj i  „W o ln o śc i  S u m ie n ia ”, Zamość

skr  poczt .  48.

R e d a k t o r  i w y d aw ca  w imieniu  S to w arzy szen ia  O brony  Wol-  
ności  Sumie n ia  w Polsce  — A N T O N I  Ż B I K O W S K I

Ad res Redakcji  i Adm in is tracj i :  Zamość,  ul. K ośc iu szk i  9.
I'ilja Redakcji  i Adminis tracj i  w W arszaw ie ,  A le ja  3 Maja 2 m. 40.

Filje administracji  zagranicą:  1) w Stanach  Zjednoczonych:  A. J. Mahoń  
905 E. 75 th S tree t ,  C le v e l  and, Ohio; 2) w Brazyli i : S enhor  Ladislau Wóic ik  
Correio Ivahy, Parana, Brasil; 3) w A r g e n ty n ie :  P. Kazanowski,  Calle  Cra-

mer 4555,  Bu enos  Aires ,  Rep.  A ryent ina .

Drukarnia „Polsk i  O d r o d z o n e j” w Zamościu.
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